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M ŁO TO W N IA  i Z A K Ł A D Y  M EC H A N IC Z N E

„PARYSÓW”
W a r s z a w a  27,  S z o s a  P o w ą z k o w s k a  
 — telefony: 11-48-48 i 11-34-80------ ------

Fabryka wyrobów kutych, prasowanych, tłoczonych i ciągnionych, 
produkuje ze stali zwykłych i stopowych w szelkie części samochodowe 
i lotnicze w stanie surowym i uszlachetnionym, czyli t. zw . s u r ó w k i ,  
i odkucia przeznaczone do dalszej obróbki.

R E S O  R Y

D O Ś W I A D C Z A L N E  WA R S Z T A T Y  L O T N I C Z E

BUDOWA SAMOLOTÓW
W A R S Z A W A  l U f  T E L E F O N  431-32

T E L E G R A MR. W. D.O K Ę C I E - L O T N I S K O  ! % ■  W W ■ W W  ■ D E W U E L  W A R S Z A W A

A. STEINNHAGEN 
i H. STRANSKY

F A B R Y K A  P O M O C N I C Z A

DLA PRZEMYSŁU LOTNICZEGO  
i S A M O C  H O D O W E G O

SP. Z  O G R . O D P. 

W a r s z a w a ,  ul. Z a g ł o b y  9
TELEFONY.

D Y R E K C J A ............................................. — 5 .9440
B IU R O  H A N D L O W E ............................—  6.58.90
C IUR O T E C H N IC Z N E  . . . .  —  6.43.42 
DZIAŁ ZA K U PÓ W  ............................ — 3.30.54

Budowa silników spalinowych dwusuwnych 
o mocy do 3 0  KM., uniwersalnych, do za ­
stosowania na lądzie, na wodzie i w po­
wietrzu. Produkcja mechanizmów i maszyn 
precyzyjnych, części lotniczych, samocho­

dowych i motocyklowych.

W Y T W Ó R N I A  S I L N I K Ó W  

i W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E

HENRYK LIEFEID 
I STEFAN SHIFFNER

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, ul. Wolność 5
Telefon 6 .4 0 - 2 8

• >

Silniki przem ysłow e. M o ­

topom py. C z y ś c i m eta lo ­

w e do p latow ców . C z ę ś c i  

do silników  lo tn iczych . 

C z ę ś c i do  sam o o h o d ó w . 

P o d g rze w a cze  pow ietrza  

do silników  lo tn iczych  

i s a m o c h o d o w y c h .
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O R G A N  Z W IĄ Z K U  Z A W . P R A C O W N IK Ó W  L O T N IC T W A  W P O L S C E

RO K  VI. 1937 Nr 6

„Gdy myślę o zadaniach, stojących przed Polską, chciałbym wnieść od Was do 
Polski, całą waszą namiętność pracy, któraby Polskę przeniknęła, dać umiejętność zor­
ganizowania pracy sumiennej, umiejętność pracy uczciwej".

JÓZEF PIŁSUDSKI.

CELEM WALKI JEST ZWYCIĘSTWO
Jeśli zapatrzym y się w przeszłe 

■dzieje ludzkości — to rzuci nam  się 
jaskraw ię ten  wiekowy wysiłek na­
rodów, to prastare wyobrażenie ru ­
chu i życia, jakim  jest dzisiaj używa­
n e  wszechstronnie słowo „w alka“...

W tym  jednym  słowie streszcza się 
cała istota bytu  — walczyć musi po­
szczególna jednostka — walczą w ięk­
sze zgrupowania ludzi. Jeżeli wraz 
z życiem toczy się równolegle w alka 
ogarniająca całe zastępy w ytrw a­
łych bojowników — to m usim y dojść 
do jednego spostrzeżenia — że cały 
św iat daleki jest jeszcze do idealnej 
stru k tu ry  społecznej—i, że człowiek, 
przez coraz to nowsze pokolenia 
znajduje w sobie większe i wyższe 
aspiracje, — że dąży ustawicznie do 
doskonalszej form y swego własnego 
jestestw a — z tego powodu i na  tym  
tle  rozgrywa się w alka mozolna 
w  imię lepszego Ju tra . Nie będziemy 
rozpatryw ać rozległych dążeń ogól- 
no-ludzkich — zajm iem y się jedynie 
poszczególnym przypadkiem  walki, 
sięgających czasów starożytnej G re­
cji i Rzymu, znajdującej oddźwięk 
w rewolucji francuskiej, aż wreszcie 
przedzierzgniętej opacznie w czasy 
naszej doby, czego następstw em  jest 
sm utny obraz Bolszewii i bolesne 
widmo krw aw ej Hiszpanii...

Takie oto zwycięstwo odniósł pro- 
le ta rja t — walcząc o swoje Dobro;

czynnikiem w alki jest niszczenie, w y­
cinanie zła, ale kto burzy celowo w 
imię jakow ejś idei — musi umieć bu­
dować i tworzyć nową struk tu rę  — 
która nie byłaby li tylko odwrotną 
stroną starych form  — dla odmiany 
zbryzganą krw ią i przepojoną gory­
czą zawiedzionych rzesz ludzkości...

Celem w alki jest zwycięstwo, a 
zwycięstwo w rezultacie dać musi 
świeżą myśl, dojrzałą do wcielenia 
jej w  życie i dość silną do tworzenia 
lepszego ju tra.

W alka ta, której dzieje zapisane 
zostały w kartach  historii — m iała 
swoją podstawę i uzasadnienie; te ­
m at walki i cel jej jest po dziś dzień 
żywotny, kiełkuje i kiełkować będzie 
w um ysłach ludzkich ze względu na 
konieczność popraw y bytu milionom 
jednostek.

Trudno nam  w niniejszym  artyku­
le zajmować się losami Bolszewii, czy 
krw ią zbroczonej Hiszpanii — w y­
starczy zwrócić obserwację na nasze 
własne społeczeństwo — przyjrzyć 
się życiu związków, organizacyj i 
stowarzyszeń proletarjackich. Zda­
wałoby się napozór, że jest to tem at 
bardzo daleki od wyżej poruszanych 
spraw  i przesłanek, jakie prowadziły 
masy ludzkie do walki, jakie z tych 
czy innych przyczyn prowadziły je 
na zagładę, na wyniszczenie, aby na 
starych, zerw anych przesądach siać

nowe ziarno nienawiści w zajem nej— 
rodzące w nowej szacie burżuazję ze 
wszelkiemi cechami dawnej.

Samo tworzenie się związków i 
stowarzyszeń dowodzi jednak nie o 
sile danego społeczeństwa, lecz ra ­
czej o jego słabości, potrzebie obro­
ny swoich praw , a najczęściej o b ra ­
ku najprym ityw niejszych w arunków  
egzystencji ludzkiej. Być może, że 
brzm i to niby absurd jakowyś, ale, 
jeśli bliżej zetkniem y się z duszą 
wszelkich organizacyj, to zauważyć 
musimy, że siła ich polega na zrze­
szeniu się słabych; im więcej wyczu­
wa się braków i potrzeb, tym  silniej 
trzeba się zespalać, by związek taki 
był wyrazicielem  i rzecznikiem tysią­
ca uzgodnionych głosów. Ideą każdej 
organizacji jest więc dążenie do 
stworzenia silnej i ważkiej samo­
obrony, stworzenia wartościowej ko­
m órki w łonie społeczeństwa, k tóra 
dążąc do polepszenia własnego bytu  
dba o dobro całego ogółu. Idea jed­
nak sama przez się nie stw arza je ­
szcze idealnych w arunków  współpra­
cy i nie daje idealnych wyników tej 
szlachetnej walki i dążeń.

Cel zdawałoby się tak  jasny i pro­
sty — zakreślony przez każdy ze 
związków zawodowych, byw a przy 
zetknięciu się z życiem spaczony i 
w tym  właśnie punkcie możemy się 
dopatrzyć bliskiej analogii z bez­
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owocną w alką rzesz proletarjackich.
I znów należy szukać przyczyn, 

dlaczego praca w organizacjach nie 
idzie po linii wytycznej, dlaczego 
przybiera kierunek rozbieżny i n ie­
właściwy?...

Przypom ina to mącenie wody i 
tworzenie przyrodzonem u jej biego­
wi fałszywego koryta. P raca i współ­
praca w  jakim kolw iek liczniejszym 
zespole m usi być przede wszystkim  
oparta na zaufaniu i na  życzliwości 
wzajem nej — m usi mieć ona wszel­
kie cechy pracy ideowej. Słusznym 
jest, jeśli zrzeszają się w  związki za­
wodowcy, szukający poparcia i po­
mocy, lecz poza tym  należy sobie jas­
no uprzytom nić, iż w  szeregi te nie 
mogą się w kradać jednostki, które 
opierają cały swój by t i egzystencję 
na pracy społecznej. P raca społeczna 
to nie zawód, ani kariera  — dlatego 
nie może i nie powinna być schronie­
niem  „ptaków niebieskich"...

Zcharakteryzujem y bliżej takiego 
niepożądanego osobnika, a poznamy 
dokładnie pobudki i środki jego dzia­
łania — spostrzeżemy wówczas, jak 
destruktyw nie oddziaływa praca spo­
łecznego zawodowca na całość i do­
bro organizacji.

Zawodowiec społeczny, bo tak  na­
zwiemy in truza naszych organizacyj, 
nie stara  się poznać idei i celu, ani 
życia w ew nętrznego danej organiza­
cji — dalekie m u i obce są niedole 
członków, ich potrzeby i b raki — je­
go jedynym  dążeniem jest na  razie 
zyskanie sobie zaufania. Jako stupro­
centowy przedstaw iciel demagogii, 
umie grą słów, pełną ułudnych obiet­
nic, opętać naiw ne um ysły i dusze 
zręcznym rzuceniem  jakiejś plotki 
lub oszczerstwa zatruw a wzajem ną 
zgodę i życzliwość jadem  nienawiści. 
Są to w ystarczające szczeble, po któ­
rych rzekom y „apostoł" pnie się do 
góry, by zaspokoić swoje ambicje i 
u trw alić pozycję, zapew niającą mu 
odpowiednią stopę życia — są to za­
razem  w ystarczające kanciaste pro­
gi, by o nie rozbił się ład  i porządek 
całej organizacji. Gorączkowe ocze­
kiw ania obiecanej — cudownej przy­
szłości — wzajem na podejrzliwość i 
obłuda, zamiast h a rtu  i siły sprow a­
dzają upadek m oralny i w  parze z 
nim  idącą nędzę m aterjalną.

Znika i zaciera się jeden wspólny 
cel, jeden i ten sam przedm iot zain­
teresow ań zawodowej pracy, chowa 
się w  cień wzajem nej oziębłości, jed­

na i ta  sama niedola nie znajduje sło­
wa szczerej życzliwości...

W łonie równych sobie pro letariu­
szów w yrasta z tego samego podłoża 
burżuazyjna pyszałkowatość, pryw a­
ta  osobista, k tóra gubi poszczegól­
nych członków i zaprzecza samemu 
założeniu Związku.

Najkonieczniejszym i najkorzyst­
niejszym  środkiem  zaradczym pi'ze- 
ciwko podobnym pasożytom społecz­
nym  okazuje się ciągła kontrola 
własnej roli w życiu związku, na­
stępnie czujne w arow anie p rzy  
drzwiach, aby przez niedbale przy­
m knięte nie wcisnął się „wichrzyciel" 
i nie podkopał fundam entu organi­
zacji...

Toczy się życie od szeregu stuleci,, 
toczy się z nim  równolegle w alka 
człowieka o swoje praw a -— o coraz 
to doskonalszą form ę swego jeste­
stwa...

Czy nie nadszedł jeszcze czas, by 
po ty lu  dotkliwych porażkach odniósł 
człowiek zwycięstwo nad samym 
sobą?...

Jan Roman.

Doświadczalne Warsztaty Lotnicze - Wytwórnia Samolotów RWD
Doświadczalne W arsztaty Lotnicze, 

Sp. z o. o. p rodukują znane samoloty 
typu  RWD o przeznaczeniu sporto­
wym, wojskowym  i kom unikacyj­
nym. F irm a wyłoniła się z Sekcji 
Lotniczej Koła M echaników Stńden- 
tów Politechniki W arszawskiej, jed­
nego z najstarszych stowarzyszeń, 
k tóre pow stały z um iłowania lotnic­
tw a i dla pracy nad jego rozwojem.

Dzięki pomocy finansowej Ligi 
Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazo­
wej, k tó ra  zaraz po swym powstaniu, 
a więc od roku 1923 subsydiowała bu ­
dowę prototypów  szybowców oraz 
samolotów turystycznych, budowa­
nych przez młodych konstruktorów  
Sekcji Lotniczej, pow stały pierwsze 
typy  samolotów RWD konstrukcji 
ówczesnych studentów  politechniki 
warszawskiej inż. Stanisław a Rogal­
skiego, inż. Jerzego Drzewieckiego 
i ś. p. inż. Stanisław a W igury.

Typy RWD - 1, RWD - 2, RWD - 3 
i RWD - 4 były w ykonane w bardzo

ciężkich w arunkach w podziemiach 
politechniki warszawskiej. Początko­
wo pracowało 15 robotników fizycz­
nych oraz 1 pracow nik umysłowy, 
przyczym  konstruktorzy sami praco­
w ali jako robotnicy fizyczni przy bu­
dowie swoich samolotów. Samolot 
RWD-2 zbudowany w roku 1929 był 
pierwszym  polskim samolotem użyt­
kowym. M ały samolocik konstrukcji 
całkowicie drew nianej, zaopatrzony 
w silnik Salmson 40 KM, rozw ijał 
szybkość około 150 km /godz. Na sa­
molotach tego typu ustalono szereg 
poważnych wyczynów. Płatow ce 
RWD-4, w ykonane w ilości około k il­
kunastu  sztuk dla aeroklubów, były 
pierwszym  polskim typem  samolotu 
turystycznego, wykonanego w w ięk­
szej serii.

We wrześniu 1930 r. konstruktorzy 
RWD przenoszą się na Okęcie do bu ­
dynków w arsztatow ych, wybudow a­
nych przez Ligę Obrony Pow ietrznej 
i Przeciwgazowej celem umożliwie­

nia młodym konstruktorom  wykony­
wania prac doświadczalnych w odpo­
wiednich do tego w arunkach. Pozwo­
liło to także na zatrudnienie większej 
ilości robotników. W w arsztatach na 
Okęciu pow stają typy:

RWD-5 •— samolot wybitnie użyt­
kowy, przeznaczony do dalekich rai- 
dów. Jest to samolot konstrukcji m ie­
szanej stal-drzewo z silnikiem  110 
KM. Płatowiec RWD-5, wykonyw a­
ny  w m ałych seriach, dotychczas 
używ any jest jako samolot tu ry ­
styczny w aeroklubach polskich. Je ­
den samolot tego typu został sprze­
dany zagranicę. W dniu 8 m aja 
1933 r. m jr. pil. S tanisław  Skarżyń­
ski przeleciał na  samolocie RWD-5, 
zaopatrzonym  w silnik Gipsy M ajor 
120 KM samotnie A tlantyk Południo­
wy na trasie  Dakar-Natal-M aceio 
3.600 km. Jest to pierwszy Polak, któ­
ry  przeleciał A tlantyk, a zarazem był 
to pierwszy na świecie przelot samo­
lotu turystycznego według kategorii
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międzynarodowych. Za wyczyn ten 
mjr. Skarżyński został w roku 1937 
odznaczony m edalem  „Louis B leriot“, 
ustanowionym  przez F. A. I. (Fede- 
ration A eronautiąue Internationale)

ści, a dnia 30.9.1932 r. rekord wyso­
kości.

W 1933 r. inż. S. Rogalski, inż. J. 
Drzewiecki wraz z inż. J. W ędry- 
chowskim, długoletnim  prezesem

R W D — 5

dla uczczenia pamięci znanego kon­
struktora  Louis B leriot‘a, a przyzna­
w any corocznie za najlepsze wyczy­
ny odległości, wysokości i szybkości 
na 100 km  w klasie samolotów lek­
kich, bez względu na kategorię.

RWD-6 — samolot specjalnie przy­
stosowany do warunków  Challenge‘u 
de Tourism e International 1932, zo­
stał wybudowany w latach 1931 — 
1932. Była to dwumiejscowa lim uzy­
na z silnikiem Genet M ajor o mocy 
140 KM, konstrukcji mieszanej stal- 
drzewo. Samolot ten odznaczył się 
dużą szybkością m aksym alną i bar­
dzo m ałą szybkością m inimalną, dzię­
ki zastosowaniu skrzydeł szczelino­
wych. Samolot RWD-6 staje w 1932 r. 
do C lhallenge‘u In ternational de 
Tourisme i uzyskuje najw iększy try ­
umf, zajm uje bowiem w bardzo 
silnej konkurencji I-sze miejsce.

W 1931 roku zostaje ponadto w y­
budowany samolot RWD-7 z silni­
kiem Genet o mocy 80 KM, przezna­
czony i budowany do prób pobicia 
rekordu międzynarodowego. W dniu 
12.8.1931 inż. Jerzy  Drzewiecki osią­
ga na tym  samolocie rekord szybko­

Sekcji Lotniczej, a obecnie dyrekto­
rem  zarządzającym  Doświadczalnych 
A¥arsztatów Lotniczych, tworzą spół­
kę z ograniczoną odpowiedzialnością 
pod nazwą Doświadczalne W arsztaty

nicze zatrudniały  na początku 35 p ra ­
cowników fizycznych oraz 8 pracow­
ników umysłowych i liczba ta  stop­
niowo zwiększa się w  m iarę rozbudo­
wy w arsztatów  i otrzym ywanych za­
mówień.

W Doświadczalnych W arsztatach 
Lotniczych pow stają kolejno:

RWD-8 — samolot szkolny dwu- 
miejscowy o konstrukcji mieszanej 
stal-drzewo, z silnikiem  o mocy 110 
KM. Samolot ten jest p rzy jęty  przez 
polskie władze lotnicze, jako typ sa­
molotu szkolnego pierwszego stopnia. 
Szkoli się na tym  typie wojsko, p. w. 
lotnicze i aerokluby. Samolot RWD-8 
używany jest także jako samolot tu ­
rystyczny.

RWD-9 — wybudow any w 1934 r. 
na Challenge de Tourisme In te rna­
tional, był to typ specjalny, przysto­
sowany do w arunków  Chalłenge‘u, 
4-miejscowa lim uzyna o konstrukcji 
mieszanej, z silnikiem  200 KM. 
Na samolocie tego typu m jr. Je ­
rzy Bajan zdobywa pierwsze miejsce 
na Challenge de Tourisme In te rna­
tional 1934, dalsze samoloty RWD-9

R W D - 8

Lotnicze i wydzierżawiając budynki 
warsztatow e na Okęciu od L. O. P. P., 
kontynuują budowę samolotów 
RWD. Doświadczalne W arsztaty Lot­

R W D - 6 .... . . . .

biorące udział w tym  konkursie, kla­
syfikują się na 2-im, 6-ym i 7-ym 
miejscu.

RWD-10 — z silnikiem o mocy 110 
KM jest samolotem jednomiejsco- 
wym, przeznaczonym do akrobacji. 
Samoloty tego typu budowane są 
obecnie w seriach dla aeroklubów 
i p. w. lotniczego.

R W D -11 — nowoczesna maszyna 
kom unikacyjna konstrukcji miesza­
nej stal-drzewo z 2-ma silnikam i 
o łącznej mocy 400 KM. Samolot ten 
osiąga szybkość powyżej 300 km 
godz., zabiera 2 osoby załogi oraz 
6-ciu pasażerów.

RWD-13 — z silnikiem  o mocy 130 
KM jest dalszą ewolucją zwycięskich 
RWD-6 i RWD-9, będący jednocze­
śnie przystosowaniem  tych specjał-
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nych maszyn konkursow ych do w y­
m agań klubów i pryw atnych tu ry ­
stów lotniczych. Jest to trzyosobowa 
limuzyna, posiadająca obszerną kom ­
fortowo urządzoną kabinę, zapew­
niającą całej załodze zupełną wygo­
dę, potrzebną do dalekich raidów. 
Samolot RWD-13 dzięki zastosowa­
niu skrzydeł szczelinowych odznacza 
się bardzo krótkim  startem  i lądowa­
niem. Na licznych raidach i konkur­
sach zagranicznych RWD-13 dowiódł 
swoich w ybitnych cech użytko­
wego samolotu turystycznego. Jest 
to typ samolotu, poza RWD-8, n a j­
więcej rozpowszechniony w Polsce. 
Budowany on jest w seriach. RWD-13 
w ykonyw any jest także, jako samo­
lot san itarny  ■— RWD-13 s, zabierają­
ce chorego oraz pilota i sanitariusza. 
Jest to „sanitarka '1 specjalna, k tóra 
dzięki swoim wyczynom może w ylą­
dować i w ystartow ać na terenach, na 
k tóre inny samolot nie może dotrzeć.

Poza tym  wykonyw ane są: RW D- 
14 — samolot wojskowy, RWD-15 ■

się żywo produkcją Doświadczalnych chłopców, którzy kształcą się na fa- 
W arsztatów Lotniczych. Samoloty chowców. W ykonywane są serie sa- 
RWD różnych typów sprzedawane molotów RWD-8, RWD-10 i RWD-13 
są zagranicę, poza tym  Estonia budu- oraz prototypy. K apitał spółki wyno-

R W D — 11

je z licencji samoloty RWD-8, Jugo­
sławia typy RWD-8 i RWD-13.

W obecnej chwili fabryka za tru ­
dnia 48 pracowników umysłowych, 

-148 pracow ników fizycznych oraz 48

RWD

samolot konstrukcji mieszanej z sil­
nikiem  o mocy 200 KM. Samolot ten 
budowany jest jako turystyczny 
4-miejscowy, jako samolot san itarny  
na 2-ch chorych i 2 osoby załogi, oraz 
jako samolot specjalny do zdjęć foto- 
gram om etrycznych, RWD-16 —• m ały 
dwum iejscowy popularny samolot 
turystyczny z silnikiem  o mocy 50 
KM, konstrukcji całkowicie drew nia­
nej, RWD-17 — samolot szkolny do 
akrobacji i treningu. Jest to samolot 
dwumiejscowy o konstrukcji miesza­
nej stal-drzewo, z silnikiem  o mocy 
130.

W opracowaniu są dalsze projekty  
konstrukcyjne.

Na skutek licznych zwycięstw sa­
molotów RWD w konkursach m ię­
dzynarodowych zagranica in teresuje

si zł 180.000.
Pracow nicy firm y posiadają włas­

nego lekarza fabrycznego, opłacane­
go przez firmę, oraz kasę samopomo­
cy. Należałoby specjalnie podkreślić 
duch, który  panuje wśród pracow ni­
ków Doświadczalnych W arsztatów 
Lotniczych, oraz zainteresowanie i 
przychylność, z jaką odnoszą się 
do firm y i swojej pracy, jak  również 
zrozumienie, k tóre m ają dla spraw 
państwowych. Na terenie fabryki 
istnieje bardzo czynne koło L.O.P.P., 
poza tym  pracownicy czynnie popie­
ra ją  składkam i miesięcznymi Polski 
Czerwony Krzyż. W związku z ogól­
nopolską zbiórką na FON pracow ni­
cy D. W. L. przekazali na  ręce Zarzą­
du Głównego L. O. P. P. samolot 
szkolny typu RWD, ufundowany 
przez pracowników umysłowych i fi­
zycznych za pomocą finansową Dy­
rekcji.

RWD— 13



Nr. 6 P R A C O W N I K  L O T N I C T W A Str. 5

NOWA MAGISTRALA LOTNICZA PIL. „LOT”
Ateny. Tutaj też ujaw nia się, w 
pierwszym  rzędzie, zainteresowanie 
Europy Zachodniej tą  linią.

Holenderskie towarzystwo lotnicze 
K. L. M., francuskie „Air F rance“, 
angielskie — Im perial Airways, ob­
sługujące połączenia lotnicze m etro­
polii odpowiednich państw  z ich ko­
lon jami, nie m ają z konieczności spe­
cjalnego zainteresow ania Palestyną, 
k tóra jest dla nich, jak  i Grecja, ty l­
ko punktem  przelotowym, co uw i­
dacznia się w yjątkow ym i trudnościa­
mi w zdobyciu miejsca w samolotach 
tych towarzystw , przez podróżnych, 
pragnących lecieć z Zachodu Europy 
do Palestyny. Linia „Lotu“ nato­
miast, której Palestyna jest końco-

Im perial Airways, połączeń, które 
stw arzają podstawę ożywienia, w 
szczególności, obrotów handlowych 
Polski z Indiam i i Południow ą A fry­
ką, ale i u łatw iają  dalszą penetrację 
do Chin i Australii.

Nie trudno też przewidzieć, że w 
niedalekiej już przyszłości, gdy linia 
palestyńska stanie się niezbędnym  
ogniwem organizacji gospodarczej 
państw  przez nią objętych, wykorzy­
stanie jej przez klijentelę, będzie nie­
dalekie od stuprocentowego. Złożą 
się na to, nietylko pasażerowie, p ra ­
gnący zamienić niewygodę wielo­
dniowej podróży na kom fortowy 
przelot najszybszym  ze środków lo­
komocji — samolotem, nie tylko kup-

D o u g la s  DC2

Polskie Linie Lotnicze „Lot“, w 
ciągłej trosce o rozszerzenie swej sie­
ci powietrznej, oddały, w rokue bie­
żącym, do użytku Europy, w ielką 
m agistralę lotniczą, biegnącą z H el­
sinek po przez Tallin, Rugę, Wilno, 
W arszawę, Lwów, Czerniowce, Bu­
kareszt, Sofię, Saloniki, Ateny, w ys­
pę Rodos do Lyddy w Palestynie. 
Aby zrozumieć ogrom tej linii po­
w ietrznej, łączącej ze sobą bezpo­
średnio trzy  morza: Bałtyckie, Egej­
skie i Śródziemne; trzeba wiedzieć, 
przede wszystkim, że linia ta  prze­
biega przez 9 państw , pokryw ając w 
ciągu 30 godzin przestrzeń wynoszą­
cą km. 4344 w linii prostej, na której 
przebycie najszybszemi środkami lo­
komocji ziemnej i wodnej potrzeba 
conajmniej 10 dni, trzeba wiedzieć, 
że samolot przelatu je 1600 km. nad 
równinam i, 1300 km. nad górami, się- 
gającemi 3000 m tr. i wyżej wysoko­
ści, 1400 km. nad morzem, m ija n ie­
zliczone wyspy archipelagu egejskie­
go, włoską wyspę Rodos, angielską 
Cypr, aby lądować na nowoczesnym 
lotnisku palestyńskim  w Lyddzie. 
Trzeba wiedzieć, wreszcie, że samo­
loty Lotu przelatu ją 6 razy w tygo­
dniu trasę Helsinki — W arszawa i z 
powrotem, a 3 razy w tygodniu 
Lwów — Lydda i z powrotem, trzeba 
uprzytom nić sobie ciężką i odpowie­
dzialną pracę pilotów i radiom echa­
ników pokładowych, zrozumieć o- 
grom wysiłków i pracy włożonych 
przy zrealizowaniu połączenia z P a­
lestyną.

To też znaczenie i wartość nowej 
linii lotniczej, w  rozwoju lotnictwa 
międzynarodowego, są istotnie po­
ważne. W ielkie przedsiębiorstwa lot­
nicze Europy Zachodniej włączyły 
do swych sieci powietrznych wszyst­
kie już kontynenty  świata, natom iast 
cały środkowy — wschód Europy po­
przestaw ał na liniach par excelence 
w ewnętrzno - europejskich i dopiero 
PIL  „LOT“ urucham iając, leżące po­
za szlakami linij zachodnich, połącze­
nie K raje Bałtyckie — Polska — K ra­
je Bałkańskie — Palestyna, związały 
Europę środkowo - wschodnią bezpo­
średnio z kontynentem  azjatyckim. 
W ten sposób została zapełniona lu ­
ka powietrzna w  Europie i uzupeł­
niona jednocześnie olbrzymia sieć 
m iędzykontynentalna europejskich 
towarzystw  lotniczych.

Miejscem, w którym  krzyżuje się 
linia palestyńska „Lotu“ z liniami 
obcych towarzystw lotniczych, podą­
żających z Zachodu Europy do Indyj, 
Indochin i A fryki południowej, są

wym  punktem  przelotu, nie stawia 
żadnych trudności w  przewozie pa­
sażerów do Azji Mniejszej, czego w y­
m ownym dowodem jest częste w yku­
pywanie miejsc, i to u  początku ist­
nienia tej linii, w samolotach PIL 
„Lot“ przez klijentelę zachodnich to­
w arzystw  lotniczych na lot z Aten 
do Lyddy w Palestynie.

Nie ten m oment jednak jest waż­
nym  z punktu  widzenia interesów tej 
linii, jest on raczej przejaw em  zain­
teresow ania Europy Zachodniej, na­
tom iast podstawą rozwoju linii pale­
styńskiej jest jej zaplecze z Polską 
na czele, jest jej szlak, na którym  nie 
napotyka na żadną poważną konku­
rencję. Niemniej jednak należy pod­
kreślić wagę bezpośredniego połącze­
nia linii Helsiki — Lydda w Palesty­
nie z liniam i K. L. M., A ir France,

cy, w ykorzystujący ułatw ienia w 
przewozie pilnych towarów, ale prze­
de wszystkim m asy korespondują­
cych, które dzięki tej linii, uzyskają 
możność najszybszego porozumienia 
się: najistotniejszego celu pism han­
dlowych i term inow ych listów.

Linia Palestyńska poza tym  jest 
w ielkim  krokiem  naprzód w dążeniu 
„Lotu“ do najkorzystniejszego roz­
w iązania problem u realności linij 
lotniczych. Obsługa bowiem tak  w iel­
kiej trasy  najszybszym środkiem lo­
komocji, jakim  jest niew ątpliw ie sa­
molot, jest w  porównaniu do innych 
środków kom unikacyjnych zarówno 
lądowych, jak  i m orskich — bez kon­
kurencji, a z uwagi na to i przez 
wzgląd na w yłaniające się olbrzymie 
możliwości handlowe połączenia Hel­
sinki — Lydda, Polskie Linie L o tn i'
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Komunikaty Zarzadu Głównego
Uchwałą Zarządu Głównego w 

dniu 2S.X.1937 r. zostały zatw ierdzo­
ne nowoutworzone Oddziały Zw. 
Z. P. L. przy W ytwórniach:

a) „Ursus“ — Państw ow e Zakłady 
Inżynierji, W arszawa-Ursus, k /W ar- - 
szawy.

b) ,,Spiral" — Pierw sza K rajow a 
W ytw órnia Sprężyn, W arszawa, ul. 
Żytnia 20, gdzie do Związku zapisali 
się wszyscy pracownicy firmy.

c) „Ulbrycht" — Fabryka Lamp, 
W arszawa, ul. Żytnia 20, przystąpił

K o m u n i k a t y
O d d z ia ł  „ U rsu s "

W dniu 29.X.37 r. w lokalu Zarzą­
du Głównego odbyło się W alne Orga­
nizacyjne Zgromadzenie Oddziału 
przy udziale członków Zarządu 
Głównego i wszystkich członków Od­
działu. Przewodniczył zebraniu kol. 
Rossę Mikołaj, sekr. gen.

Do Zarządu Oddziału w ybrano kol. 
kol.:

Prezes: Dobrowolski Klemens,
Vprezes: Konarski W ładysław.
Sekretarz: Kazubek W awrzyniec.
Skarbnik: W itamowski W ładysław.
Czł. Zarz.: Gąsior Julian.
Do Komisji Rewizyjnej kol. kol.:
Przewodniczący: Lipka Henryk.
Czł. Komisji: B rutm an Stefan,

Gilewski Stanisław.

O d d z ia ł  „Sp ira l"

W dniu 2.X.1937 r. w lokalu Zarzą­
du Głównego odbyło się I-wsze W al­
ne Zgromadzenie Oddziału przy 
udziale członków Zarządu Głównego 
i wszystkicn członków Oddziału.

c-ze „Lot" są na drodze do osiągnię­
cia efektu finansowego tej linii: opła­
calności.

Aby zaś nie opuścić żadnego z czyn­
ników, wpływających na rozwój no­
wej m agistrali lotniczej, Polskie Li­
nie Lotnicze „Lot" po gruntow nych 
studiach, w prowadziły do obsługi li­
nii palestyńskiej najnowocześniejszy 
sprzęt lotniczy: 10-osobowe samoloty 
Lockheed E lectra na trasie Helsiki — 
W arszawa i 14-osobowe samoloty ty ­
pu Douglas DC2 na trasie  W arsza­
wa — Lydda, rozw ijające szybkość 
handlow ą 250 km /godzine.

K. N.

do Związku ogół pracowników fi­
zycznych.

Nowoutworzone Oddziały stano­
wią kolejno 21, 22 i 23 Oddział Z. Z. 
P. L.

W najbliższym  czasie zostaną za­
kończone prace organizacyjne nad 
utworzeniem  dalszych trzech Oddzia­
łów na terenie W arszawy.

Nowo wcielonym Oddziałom do 
Z. Z. P. L. życzymy jak  najśw ietniej­
szego rozwoju dla dobra Organizacji.

O d d z i a ł ó w
Zebraniu przewodniczył kol. Rossę 

Mikołaj, sekr. gen.
Do Zarządu Oddziału w ybrano 

kol. kol.:
Prezes: Kołakowski Stanisław.
Vprezes: Grzywac Stanisław.
Sekretarz: Osipiak Ludwik.
Skarbnik: Malesa Bolesław.
Czł. Zarz.: Skrętow a Zofia.
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. 

kol.:
Przewodniczący: Benz W ładysław.
Czł. Komisji: Rostkowski Wacław, 

Sroczyński Władysł.

Oddział „Ulbrycht"
Dnia 3.X I.1937 r. odbyło się w lo­

kalu Zarządu Głównego W alne Or­
ganizacyjne Zebranie członków Od­
działu przy udziale członków Zarzą­
du Głównego i wszystkich członków 
Oddziału.

Zebraniu przewodniczył sekr. ge­
neralny  kol. Rossę Mikołaj.

Do Zarządu Oddziału w ybrano kol. 
kol.:

Prezes: Krzemiński Stanisław.
Vprezes: Kowalski Józef.
Sekretarz: Jam czak Roman.
Skarbnik: Fedorowicz Lucian.
Czł. Zarz.: Kopeć Mieczysław.
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. 

kol.:
Przewodn.: A ugustyniak Kazim.
Czł. Komisji: Duda Jan,

W aligura Michał.

Oddział „Lublin"
Na wniosek Zarządu Oddziału „Lu­

blin" Zarząd Główny na posiedzeniu 
w dniu 4.XI.1937 r. powziął uchwałę, 
mocą której przyw raca w praw ach 
członkowskich kol. kol.: Konofała 
Antoniego, Michalskiego Romualda, 
Sw itka Zygm unta, Kudlickiego Ka­
zimierza i Paczkowskiego W łady­
sława.

Zatwierdza się nowo w ybrany w 
dniu 30.X. 1937 r. Zarząd Oddziału w 
składzie następującym :

Prezes: Kw ietniew ski Alfred.
Yprezes: M ichalski Romuald.
Sekretarz: Gąsiorowski Stanisław.
Skarbnik: Rychlik Antoni.
Gospodarz: Boberski Roman.
Czł. Zarządu: Piasecki, Berezecki, 

Switek, Surczyński.
Komisja Rewizyjna:
Przewodniczący: Klimecki P.
Czł. Komisji: Jaszczak W.,

Kadowski Adam.
Zarząd Główny poleca nowo w y­

branem u Zarządowi Oddziału prze­
strzeganie Uchwał i poleceń Zarządu 
Głównego w myśl Ideologji Z. Z. P. L. 
w ram ach S tatu tu  i postanowienia 
IX W alnego Zjazdu Delegatów.

ZARZĄD GŁÓWNY: 
Sekretarz Generalny: Prezes:

(—)M. Rossę. (—) J. Roman.

Oddział „Legionowo"
•

Zarząd Oddziału Legjonowo kom u­
nikuje, że w dniu 3.10.1937 r. w loka­
lu Związku w obecności Prezesa Za­
rządu Głównego i Redaktora Kol. El­
żbiety Romanowej i wszystkich Ko­
leżanek, zatrudnionych w W ytwórni 
Balonów, oraz zaproszonych gości od­
było się 1-sze Organizacyjne Zgro- 
madzeie Pododdziału Żeńskiego.

Zebraniu przewodniczyła Kol. El­
żbieta Romanowa.

Do Zarzadu Pododdziału w ybrano 
Kol. Kol.:

Przewodn.: Busiekierska Maria.
Viceprzew.: Słupkówna Eugenia.
Sekretarz: Paszkowska Wanda.
Skarbnik: Sychmollerowa M arta.

K O M U N I K A T
Zarzqd Główny podaje do wiadomości Zarzqdom Od­

działów i wszystkim Członkom Z. Z. P. L., iż z dniem 
12rXL1937 r. siedziba biur Zarzqdu Głównego i Redakcji 
„Pracownik Lotnictwa", p r z e n i e s i o n e  zostały do nowego 
lokalu przy ul. ZŁOTEJ 58 m 3.



Nr.  6 P R A C O W N I K  L O T N I C T  W A Str. 7

W iadomości o lotnictwie
II. WIATRY W EUROPIE.

Rozróżniamy następujące w iatry, 
panujące w  Europie:

a) W iatr południowy dmie od roz­
palonych piasków pustyni afrykań­
skiej, jest on gorący, a przynajm niej 
ciepły, trw a  krótko i przynosi ocie­
plenie oraz osuszenie powietrza, w  zi­
mie zaś gwałtow ną odwilż. W Mało- 
polsce w iatr ten nazywa się halnym . 
W ciągu całego roku w iatr południo­
wy w ystępuje sporadycznie.
. b) W iatr północny i północno- 

wschodni wieje rzadko i niedługo. 
Jeżeli ma kierunek bardziej wschod­
ni, to przynosi z rów nin Rosji i Sybe­
rii osuszenie powietrza, przy k ierun­
ku bardziej północnym następuje ob­
niżenie tem peratury. W ciągu całego 
roku wspomniane powyżej w iatry  
panują najw yżej kilka tygodni, by­
w ają czasami lata, kiedy w iatr 
wschodni jest rzadkością.

c) Najczęstszym w iatrem  jest za­
chodni, działanie jego jest bardziej 
widoczne, niż w iatrów  poprzednich, 
gdyż nasycony on jest wilgocią, 
przynosząc ze sobą opady atm osfe­
ryczne. Gdy zaczyna wiać w ia tr za­
chodni, to zawsze następuje odmiana 
pogody, nierzadko nasilenie jego by­
wa huraganowe. Powodem w iatrów  
zachodnich jest wspom niany już po­
przednio ruch ogrzanych mas powie­
trza z nad rów nika w kierunku zim­
nych biegunów.

Cząsteczki powietrza na równiku 
posiadają szybkość obwodową: 2. K. 
6378,249 : 24 =  1666 km/godz., zaś w 
środkowej Europie szybkość obwodo­
wa cząsteczek powietrza na poziomie 
morza będzie: 2. K. 3710 : 24 =  1000 
km/godz., przy czym:

6378,249 jest wym iarem  promienia 
równika,

3710 jest średnią odległością po­
wierzchni morza w Europie od osi 
obrotu ziemi.

Cząsteczki powietrza z nad rów ni­
ka tracą olbrzym ią część różnicy w 
szybkościach obwodowych, z powodu 
oporów przy przepływie, lecz pozo­
stały naw et znikomy ułam ek tej szyb­
kości o k ierunku z zachodu na 
wschód wystarcza, aby w iatry  o kie­
runku zachodnim były dom inujące w 
Europie.

W iatr zachodni przybyw a do Euro­
py z nad A tlantyku, dlatego jest on 
przeważnie wilgotnym.

Stałość zachodniego w ia tru  szcze­
gólniej zaznacza się nad Atlantykiem , 
gdzie nie napotyka on na przeszko­
dy i z tego powodu szybkość jego jest

dość znaczna, przyczyniając się do 
u trudnień  w lotach z Europy do 
Am eryki, gdy tymczasem przelot z 
Am eryki do Europy jest łatwiejszy. 
W m iarę wznoszenia się w iatr za­
chodni staje się coraz bardziej domi­
nującym  i szybkość jego na granicy 
stratosfery osiąga m aksim um  100 
km/godz., przy dalszym wznoszeniu 
się szybkość ta  m aleje, a na wysoko­
ści 18 lkm . w ia try  te  zm ieniają kie­
runek na wschodni.

Szybkość i kierunek w ia tru  m ie­
rzym y za pomocą wiatrom ierzy, zwa­
nych też anemom etram i.

Najprostszym  w iatrom ierzem  jest 
p ły tka zawieszona na przegubach w 
położeniu pionowym, która, zależnie 
od szybkości w iatru, daje odchylenie 
o odpowiedni kąt.

Pom iar szybkości w ia tru  może być 
też w ykonany za pomocą m ierzenia 
szybkości obrotu w ydrążonych pół­
kul, obracanych działaniem  w iatru, 
mogą to też być ru rk i Pitot. Jeżeli 
ru rka  P ito t będzie m iała otwór usta­
wiony naprzeciwko w iatru, to wcho­
dzący w iatr wyciśnie ciecz przez za­
gięcie i podniesie ją  w drugim  kolan­
ku, jeżeli zaś otwór będzie skierowa­

ny  przeciwnie, to ciecz zostanie za­
ssana w  pierwszym  kolanku, w  ten  
sposób wysokość podniesienia się cie­
czy w jednym  z tych kolanek jest 
m iernikiem  szybkości w iatru.

K ierunek w ia tru  przy ziemi mogą 
wskazywać: odpowiednie wskaźniki 
lub worki, które umieszcza się na n a j­
wyższych punktach budynku lub 
hangarów.

K ierunki w ia tru  w m iarę wznosze­
n ia się możemy określić za pomocą 
balonów sondujących. Balony sondu­
jące sporządzone są z cienkiej gum y 
i napełnione lżejszym od powietrza 
wodorem. Balon ten  wznosi się dość 
jednostajnie, czyli jeżeli określim y 
szybkość wznoszenia się jego w cią­
gu pierwszej m inuty, to będziemy 
mogli z pewnym  przybliżeniem  w y­
wnioskować o jego wysokości po 
upływie 2, 3 i t. d. m inut. Za pomocą 
teodolitu, t. j. przyrządu z lunetą, 
mogącą wychylać się pionowo i po­
ziomo, możemy określić kąt, pod któ­
rym  będzie widoczny balon w odstę­
pach 1, 2, 3 i t. d. m inut, w ten  spo­
sób będziemy mogli określić kierunki 
w ia tru  na różnych wysokościach.

F. Br.

Młodzież głucha chce latać
Zainteresowanie lotnictw em  wśród 

młodzieży jest znane ogólnie i nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, że 
młodzież garnie się do latania.

Szybownictwo, które pasjonuje 
młodzież obojga płci, m odelarstwo 
lotnicze — kw itnące bujnie wśród 
młodych, wreszcie niezliczone tłum y 
młodzieży, entuzjazm ujące się kon­
kursam i lotniczymi •— są tego w y­
m ownym przykładem .

Polskie Linie Lotnicze „Lot“ w 
swej pracy na polu kom unikacji cy­
wilnej spotkały się również niejed­
nokrotnie z zainteresowaniem  mło­
dzieży. Można iść w zakład, że nie ma 
ucznia, któryby nie skorzystał skwa­
pliwie z okazji przelecenia się samo­
lotem, jak  to ujaw niło się np. w  roku 
1935, kiedy to szkoły męskie i żeń­
skie masowo w ykorzystyw ały zorga­
nizowane przez „Lot“ ulgowe loty 
okrężne. Można się spodziewać tłu ­
mów młodzieży asystującej z rado­
ścią przy uroczystościach lotnictwa 
komunikacyjnego, jak  to już miało 
miejsce w r. 1936, kiedy to, z okazji 
linii powietrznej do Aten, przybył na 
Okęcie specjalny pociąg z młodzieżą 
szkolną, k tóra okazywała żywe zain­

teresowanie wszystkim, co się na lot­
nisku działo, a w  momencie startu  
samolotu •— niekłam any okazała en­
tuzjazm. Ostatnio zaś, m am y do za­
notowania przykład zaiste w zrusza­
jący. Dyrekcja P. L. L. „Lot“ otrzy­
m ała list od uczniów obojga płci, jed­
nej z klas szkoły dla dzieci głuchych, 
w którym  to piśmie 11 chłopców i 3 
dziewczynki k ieru ją  do „Kochanego 
Pana D yrektora11 gorącą prośbę o 
udostępnienie im  lotów okrężnych 
nad W arszawą.

W słowach prostych i pełnych en­
tuzjazm u opisują zachwyt, jak i w y­
wołuje w nich widok lecącego samo­
lotu, inform ując szczerze, że byłyby 
najszczęśliwsze, znalazłszy się z pa­
nem  pilotem  w powietrzu. Nauczy­
ciel klasy popiera gorąco swych pu­
pilów, którzy już są powiadomieni o 
zgodzie Dyrekcji „Lotu11 na urządze­
nie dla nich bezpłatnych lotów 
okrężnych.

Do szeregów m łodych wielbicieli 
lotnictw a przybyły dzieci, przez ży­
cie upośledzone, k tóre tylko widzą 
nie słysząc, ale serca dla lotnictw a 
m ają równie gorące, jak  dzieci, które 
i słyszą i widzą. K. N.
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Suwak rachunkowy i kalkulacyjny 
w praktycznym zastosowaniu

Opracowa ł :  KAZIMIERZ KOSMAL
p r z e d r u k  z a s t r z e ż o n y

Zadaniem  niniejszej p racy  jest 
skierowanie uwagi szerokiego ogółu 
pracow ników na zastosowanie suw a­
ka w  życiu codziennym, oraz w ska­
zanie korzyści, jakie z tego ty tu łu  mo­
żna osiągnąć.

W ładanie suwakiem  rachunkow ym , 
a szczególnie kalkulacyjnym , umoż­
liw ia łatwość obliczania wartości 
pracy obróbki maszynowej.

Określanie „na oko“ danej roboty 
może często zawieść naw et najlepsze­
go fachowca, dla tego wskazanem  jest 
przestudiow anie niniejszej pracy 
przez ogół zaintersow anych w celu 
podniesienia k u ltu ry  współpracy za­
wodowej dla dobra przem ysłu rodzi­
mego.

Ponieważ z pracy tej będą korzy­
stać czytelnicy z różnym  przygoto­
waniem  teoretycznym  i różnym  za­
interesow aniem , uważam  za stosow­
ne podzielić ją  na  trzy  części, a m ia­
nowicie: logarytm y, suwak, rachun­
kowy, suwak kalkulacyjny.

Cz. I. LOGARYTMY.

Logarytm y stosuje się w  celu szyb­
szego liczenia złożonych zadań ra ­
chunkowych.

Logarytm em  nazyw am y w ykład­
nik zasady dla danej liczby. Chcąc 
lokarytm ować daną liczbę m usim y  
znaleźć taki w ykładn ik , do którego  
należy podnieść zasadę, aby otrzymać  
daną liczbę.

Jeżeli zasada potęgi będzie się ró ­
wnać a, dana liczba b, wówczas

an =  b, czyli n —  log b zasady a.
Pierw sze logarytm y wynalezione 

zostały przez N apiera (w r. 1614) i 
nazwane zostały logarytm am i Napie­
ra  lub naturalnym i.

Mają one za zasadę liczbę 

e =  /i  +  \ l n — 2,718231828459, 

gdzie n -j- C O
Znacznie dogodniejsze są logaryt­

m y J. Briggsa (wynalezione w roku 
1618), k tóre m ają za zasadę liczbę 10 
i nazyw ają si ęlogarytm am i Briggsa 
lub dziesiętnymi.

Przykład: Jeżeli szukam y log licz­
by a, k tó ry  rów na się n,

log a —  n, dla tego lOn =  a
czyli log 10 =  1 >5 >> 104 =  10

100 =  2 >> >> 102 =  100
1000 =  3 >5 J > 103 =  1000

10000 =  4 104 =  10000
„ 100000 =  5 105 =  100000
„ 1000000 =  6 10" =  1000000

i t. d.
Z wyżej podanego przykładu w i­ mi zbliżonymi i tern dokładniejsze,

dzimy, że logorytm y liczb całkowi­ czym więcej znaków dziesiętnych za­
tych są liczbami całkowitymi. Logo­ wierają.
ry tm y ułam ka dziesiętnego są liczba-

Jeżeli obserw ujem y log liczby 1.2 — O.07948
>> 55 1 2  = 1  0 7 9 1 8

>1 120 =  2.07918
57 1200 =  3.0794S

>7 55 120 00 =  4.0791S
lub 57 5 =  0.09897

55
5 0  =  2 . 0 9 8 9 7

55 500 =  2.09897
55 50 00 =  3.09897
55 50000 4.09S97

Zauważymy, że wszystkie liczby 300, 3000 i t. d. lub zmniejszone na 0.3,
zwiększone lub zmniejszone liczbami 0,03, 0,003 i t. d. m aią logarytm  nn.:
całkowitymi, np. 3 zwiększone na 30,

log 3 =  0.47712 dla tego że 10°,47742 =  3
30 =  l . 4 7 7 4 2 55 55 10 V 7 7 1 2 =  30

„ 300 =  2.47742 55 55 102,47742 =  300
„ 30 00 =  3.47742 5? 55 10°,4774 2 =  3 0 0 0

0,3 =  o . 4 7 7 1 2 — 1 „ 55 55
1 Q 0 ; 4 T 7 1 2 ---1  _  0 ; 3

0,03 =  0.47742—2 „ 55 55
1 0°,4 7 7 1 2 —2 =  0,03

0,003 =  0.47742—3 „ 55 55 10n,47742—3 =  0,003
i t d.

Za przecinkiem  dziesiętnych dla 
każdej wielkości zasadnicze liczby są 
niezmienne. Liczby przed przecin­
kiem  dziesiętnych zm ieniają się przy 
liczbach całkowitych, jak  również 
przy liczbach większych od 10.

Każdy logarytm  składa się wobec 
tego z dwóch części: całkowitej, znaj­
dującej się przed przecinkiem, i za 
przecinkiem  dziesiętnej.

D. c. n.

Uprzejmie prosimy P. P. Kolegów o łaskawe 
nadsyłanie do Redakcji swoich cennych krytycznych 
uwag dotyczqcych wydawnictwa.

„Pracownik Lotnictwa" winien być trybunq, na 
której każdy Pracownik może poruszać wszelkie 
zagadnienia z całokształtu życia i swojej pracy 
zawodowej.

R e d a k c j a .
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NOWA KONFEDERACJA POLSKA
W okresach najcięższych dla Rze­

czypospolitej najbardzej oświecona 
część społeczeństwa ówczesnego — 
tworzyła doraźnie specjalne zrzesze­
nia K onfederacje celem chwilowej 
napraw y zła.

Najtęższe jednostki skupiały się 
pod sztandaram i konfederacji i nie 
szczędziły zdrowia czy mienia, aby 
wypełnić swój patriotyczny obowią­
zek wobec Ojczyzny.

Dziś jesteśm y świadkami podobne­
go objawu. Najlepsze jednostki, n a j­
bardziej społecznie uświadomione 
grupy korporacje masowo przystępu­
ją  do nowej K onfederacji polskiej — 
ją  — do Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego, którego hasłem  naczelnym 
jest Konsolidacja Narodu dla wielkiej 
silnej Polski.

Realizując testam ent Wielkiego 
Wodza, m arszałek Śmigły - Rydz po­
wierzył tę niesłychanie odpowiedzial­
ną m isję zjednoczenia Narodu, w ier­
nem u towarzyszowi w alk o niepod­
ległość — pułkownikowi Adamowi 
Kocowi. Ten m andat — dowód wiel­
kiego zaufania i trafności wyboru zo­
stał przyjęty  przez społeczeństwo 
bez zastrzeżeń, z w iarą we wskaza­
nia, które są kontynuacją myśli 
przedwcześnie zmarłego Wodza i Bu­
downiczego Polski.

Konsolidacja Narodu jest wskaza­
niem  dnia — najwyższą mądrością 
polityki narodowej, dla której w in­
niśmy poświęcić drobne i m ałe in te­
resy na rzecz W ielkiej Sprawy. Na­
kaz ten został rzucony w momencie, 
gdy większość organizacyj i związ­
ków gubiło się w bezprogramowo- 
ści i zadawniu sobie pytania co dalej 
i jak  dalej?

W takim  chaosie pojęć, dorywczych 
program ów i braku genialnej myśli 
społecznej i narodowej Polska szła 
do sytuacji, w jakiej znalazła się już 
raz w wieku XVIII...

Nie tylko rozdarcie wew nętrzne 
Polski, lecz i polityczna K onfiguracja 
Europy niew ątpliw ie nie dałyby zbyt 
długo oczekiwać wielkich przem ian 
ze skutkam i dla nas niepomyślnymi. 
Jedynym  wyjściem  dla Polski w tych 
w arunkach zwarcie sił społecznych i 
hasło to znalazło wreszcie wyraz w 
program ie Obozu Zjednoczenia No- 
rodowego jasno i męsko skonstruo­
wanym.

Polska musi stać się państw em  sil­
nym, godnym tradycji. Wszyscy pa­
triotycznie m yślący obywatele są po­
wołani do w spółpracy nad budową 
Polski, bez względu na pochodzenie, 
płeć i wiek.

Społeczeństwo musi zaniechać m a­
łostkowych swarów i indywidualne 
racje, musi podporządkować się obo­
wiązkami służby i dyscyplinie spo­
łecznej, k tóra zadecyduje jaką ko­
leją potoczą się dalsze dzieje Polski— 
drogą swawoli, czy ładu i organiza­
cji.

A by Państwo mogło i miało m oż­
ność spełnienia swego obowiązku wo­
bec społeczeństwa, przede w szystk im  
społeczeństwo m usi spełniać swój 
obowiązek wobec Państwa.

Zróżniczkowane i skłócone w prze­
różnych grupach społeczeństwo m ar­
nuje bezużytecznie swą energię i nie 
może wyzyskać pełni swych sił tw ór­
czych i pracy pozytywnej dla rzeczy 
napraw dę wielkich i koniecznych.

Trzeba nareszcie dojrzeć do zrozu­
m ienia bezsensowności dalszych u- 
tarczek i podjazdowych w alk dla je ­
dnodniowych zwycięstw.

I trzeba wreszcie uświadomić ile 
cennych sił m arnuje się bezużytecz­
nie na folgowanie źle zrozum ianym  
ambicyjkom... bo czyż można tracić 
czas i siły na spacery, gdy czeka nas 
w ielka droga?

Tę drogę, wiodącą do wielkości 
Państw a wytycza program  O. Z. N. 
żądając w pierwszym  rzędzie konso­
lidacji myśli, serc i pracy.

Konsolidacja Narodu będzie spra­
wdzianem  dojrzałości państwowrej 
społeczeństwa, , będzie dowodziła w 
jakim  stopniu zmysł obywatelski 
weźmie górę nad demagogią, dok­

trynerstw em  i warcholstwem ; kon- 
solodacja pokaże czy Polska napraw­
dę będzie W ielkim  Państwem , które  
zdoła zaważyć na losach Europy.

Położenie etnograficzne Polski, nie­
pewność politycznego ju tra  państw  
europejskich, przem iany struk tu ry  e- 
konomicznej świata, zamknięcie gra­
nic, wszystko to wskazuje, że chwila 
jest zbyt poważna, aby móc sobie po­
zwalać na rozpraszanie sił, k tóre na­
leży skupiać dla jednego celu •— w al­
ki o pomyślne jutro, w alki dla przy­
szłych pokoleń.

W ielką tę pracę, godną dojrzałego 
Narodu, prowadzić musimy wspól­
nym  wysiłkiem, zgodnie, solidarnie.

Musimy się skupiać w jednym  
zw artym  szeregu bez względu na ta ­
kie czy inne drugorzędnego znacze­
nia przekonania i różnicę zdań.

Nie ma bowiem różnicy zdań, gdy 
chodzi o zasadniczy cel — Ju tro  Pol­
ski. Nie można myśleć różnie, gdy 
chodzi o Wielkość Ojczyzny!

A dla tak  świętego celu trzeba i 
w arto poświęcić drobnostkowe in te­
resy i stanąć w jednym  szeregu bez 
względu na poprzednie orientacje 
czy przynależności...

Polska jest jedna i służba dla niej 
najlepszym  nakazem  prawego oby­
watela.

Każdy więc musi się znaleźć w sze­
regach O. Z. N., budujących W ielką 
Polskę.

Jan Zieliński.
P. L. L. „LOT“

Ś. | P 

A N T O N I

MAŃKOWSKI
zmarł dnia 1 października 1937 r. 

w Białej-Podlaskiej

W zmarłym tracimy zacnego kolegę i długoletnięgo członka 
Związku.

Cześć Jego Pamięci!
Zarząd Główny Z. Z. P. L.
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MARNOTRAWSTWO CZASU i PRACY
(d o k o ń czen ie )

M arnotraw stw o w przem yśle moż­
na rozdzielić na trzy  grupy. Marno­
traw stw o m ateriałów, m arnotraw ­
stwo energii ludzkiej i m arnotraw­
stwo um ysłowe. Pracow nicy dużo u- 
wagi poświęcili każdem u z tych ro- 
dzai m arnotraw stw a, kładąc większy 
nacisk raczej na  m arnotraw stw o e- 
nergii ludzkiej i umysłowe, aniżeli 
na m arnotraw stw o m ateriałów .

M arnotraw stw o m ateriałów  jednak 
w wielkim  stopniu wpływa na w a­
runki m aterialne pracowników. Po­
nieważ m arnotraw stw o obniża zyski 
przem ysłu, przeto obniża ono rów ­
nież i zarobki pracowników. W artość 
usług pracow ników może być całko­
wicie zniszczona przez postępowanie, 
powodujące m arnotraw stw o, nato­
m iast przem ysł przynoszący straty, 
może stać się ren tu jący  jedynie przez 
usunięcie m arnotraw stw a.

Zainteresowanie pracowników za­
gadnieniem  m arnotraw stw a w ypły­
wa z dążenia do wyższych płac i u le­
pszenia w arunków  pracy. Dopóki 
przem ysł pod względem sprężystości 
pozostawia wiele do życzenia, robot­
nicy wierzą, że płaca, jaką otrzym u­
ją, może ulec znacznemu podwyższe­
niu przez wzmożenie wydajności i u- 
sunięcie m arnotraw stw a. Tą samą 
drogą ceny wyrobów mogą być po­
ważnie obniżane.

Nie można zupełnie uniknąć w y­
padków w przemyśle, nie ulega jed ­
nak wątpliwości, że ilość śm iertel­
nych wypadków może być znacznie 
obniżona. S traty , jakie ponosi społe­
czeństwo na skutek wypadków w 
przemyśle, nie dadzą się wymierzyć 
jedynie u tra tą  zarobków przez robot­
nika. (Nie ma skali, za pomocą której 
m ożnaby obliczyć cierpienia i n ie­
pokój robotnika, jego żony i dzieci, 
k tóre są również ofiaram i tych tra ­
gedii przem ysłowych).

Pracow nicy oddali w ielkie usługi 
przy rozwoju norm  praw nych, m ają­
cych za zadanie ochronę życia i zdro­
w ia robotników w przemyśle. Normy 
te  pomagać będą pod każdym  możli­
wym  względem przy stosowaniu

praktycznych metod, zmierzających 
do zastosowania i ochrony życia 
i zdrowia wszystkich tych, którzy są 
zatrudnieni w przemyśle.

Gdy rozpatrujem y m arnotraw stw o 
umysłowe, m am y do czynienia z na j­
bardziej świętym i i cennymi w arto­
ściami. Niepodobna ocenić i określić 
ich doniosłości. Zachowanie ich jest 
istotnym  w arunkiem  powodzenia 
przemysłu. Najlepsze usługi oddają 
pracownicy wówczas, gdy mają ko­
rzystne w arunki pracy i swobodę ko­
rzystania z prawa organizowania się 
dla w zajem nej pomocy. Odnosi się to 
zarówno do pracowników w ykw ali­
fikowanych, jak  i niew ykw alifiko­
wanych.

Powodzenie przem ysłu zależy od 
utrzym ania strony moralnej wśród  
pracowników, która pobudza ich gor­
liwość oraz entuzjazm  do w ykony-  
wania obowiązków. Kierownictwo

Moi drodzy! — pozwólcie mi, czy­
telnicy kochani, na ten zwrot, a są­
dzę, że pozwolicie, jeżeli zechcecie 
zrozumieć radość moją niezmierną, 
że te nędzne (przesadna skromność 
autora — to głos łaskawego czytelni­
ka) moje artykulik i znalazły żywy 
oddźwięk, w yrażany w wielu w ypad­
kach w formie nie tyle literackiej, ile 
nabrzm iałej praw dą życiową. Sło­
wem  jędrnie, dosadnie, ale p raw ­
dziwie.

Więc muszę uwierzyć, że moje fe- 
ljetony, propagujące tak  proste rze­
czy, jak  pogodę ducha, jak  to, aby 
iść w życie z uśmiechem na twarzy, 
aby nie m arnować czasu wolnego, 
czasu pozostawionego nam  na w łas­
ny nasz użytek, aby nie stwarzać nie­
potrzebnych trudności innym, tym  
młodym, wchodzącym teraz w życie, 
powtarzam, muszę uwierzyć, że te 
proste słowa trafiły  do serc równie 
prostych, a żywo czujących, trafiły  
w prost do serca człowieka.

powinno wpływać i rozwijać stronę 
m oralną oraz siły duchowe pracow­
ników, płacąc im wysokie płace oraz 
stw arzając możność odpoczynku 
i rozrywek. Dokonywa się tego dro­
gą porozumienia z pracownikami 
przez ich przedstawicieli. Niskie p ła­
ce, trudne w arunki pracy, nadm ier­
nie długie godziny pracy oraz auto­
kratyczne kierownictwo zaćmiewają 
umysł, obniżają stan moralny, łam ią 
ducha i zabijają zainteresowanie p ra ­
cowników.

Sposób traktow ania pracowników, 
jak  zwykłe m aszyny i dawanie im 
pewnych ustępstw  „z łaski", przyczy­
nia się do obniżenia umysłowych 
i m oralnych wartości pracowników. 
K ierownictwo m usi uznawać prawo 
pracowników do rozwoju ich ducho­
w ych i moralnych sił; w tym  kierun­
ku  muszą oni mieć jak najdalej idą­
ce możliwości.

NawiocJci.

O! człowiek! — to już wielkie sło­
wo. Chciałbym, aby wszyscy to zro­
zumieli, że najw iększym  bogactwem 
kraju, to nie są jego kopalnie węgla, 
czy nafty, czy rudy  żelaznej, to nie 
w artości m aterjalne łąk, lasów i pól, 
ale wartość obywatela, wartość same­
go człowieka.

Złoto, spoczywające w ziemi, pozo­
staje bezużyteczną w artością dopóty, 
dopóki człowiek nie wydobędzie go 
i nie stworzy zeń wartości, mogącej 
przemienić życie złe na lepsze.

Dlatego człowiek, a nie bezduszny, 
zimny metal, przerobiony na mone­
tę obiegową, stanowi o wartości i bo­
gactwie swego kraju, dlatego posta­
wa nasza wobec życia stanowić bę­
dzie o tym, czy zajm iem y wobec in­
nych narodów należne nam, testa­
m entem  wielkich naszych przodków 
do zdobycia przekazane, przodujące 
stanowisko.

W. P.

O wartości człowieka
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WARSZTAT KOBIETY i JEJ ZAINTERESOWANIE
Pisze Elżbieta Romanowa

Kobieta w życiu społecznym
„Kobieta, pracująca zawodowo" — 

zdawałoby się, że ten nowy tw ór w 
łonie społeczeństwa — to jakiś żart 
nie na miejscu, jakaś pomyłka, któ­
rą  należałoby czemprędzej naprawić, 
jakiś poprostu grzech przeciw na tu ­
rze — bo jakże to ■— kobieta i... p ra ­
ca zawodowa — praca w yrw ana z 
m uskularnych rąk  mężczyzny, sk ra­
dziona obcesowo — i tak  wsączona w 
jej postać niewieścią, że stworzyła z 
niej jakąś nową jednostkę, — jakie­
goś współzawodnika mężczyzny, ba... 
jakiegoś człowieka, k tóry  oddycha 
zbyt może głośno spracowaną p ier­
sią — niew iasty jednakowoż. Patrzą 
na nią mimochodem oczy beztroskie 
„żywych lalek", patrzą i unoszą ze 
zdziwieniem bardzo łuki m alowanych 
brwi, — w argi o słodkim kształcie 
płomiennego serduszka krzyw ią się 
w grymasie krwawego przeczenia... 
zdziwieniem bardzo wysoko łuki m a­
lowanych brwi, — w argi o słodkim 
kształcie płomiennego serduszka 
krzyw ią się w  grymasie krwawego 
przeczenia...

Patrzą  na nią niewinne, modre 
oczęta jasnowłosych główek i... jakaś 
duma zawisa na długich rzęsach, ja ­
kiś podziw błyszczy w rozedrganych 
uczuciem powiekach...

...A gdzieś tam  bardzo wysoko — 
gdzie wzrok się gubi w niezmierzo­
nej dali błękitów — szparą złotego 
prom ienia sączy się uśmiech przejas­
ny, — uśmiech, w którym  nie ma 
zdziwienia, obawy, zgorszenia, niema 
dum y i podziwu — jest tylko cicha 
zgodą, głęboka, wzruszająca radość 
rozpoznania „stworzenia", k tóre za­
czyna w alkę o swoją wolność myśli, 
o swoje praw a „człowieka"...

A jednak mimo to — słyszeć się bę­
dzie jeszcze długo pełne zastrzeżeń 
słowa: „praca zawodowa — nie jest 
dla kobiety — to’ absurd życiowy".

Absurd?... nie —• to konieczność ■— 
bo jednak życie woła innem i słowa­
mi. Życie usuwa przesądy •— usuwa 
narzuconą tradycję zwyczajów „wy­
pada — nie w ypada" — życie zrywa 
ograniczające, u tarte  praw a przyw i­
lejów — „to dla kobiety, tam to dla 
mężczyzny", życie woła kąśliwie: 
„żyjesz — więc musisz życie podtrzy­
mać" — „rodzisz, więc musisz wycho­
wać dzieci".

A kiedy ręce nienaw ykłe pracy 
cięższej się chwycą — kiedy omdleją 
ze zmęczenia — to życie chytrze, ale

sprawiedliw ie i mądrze doradzać 
pocznie i pocieszać: „walczysz ■—
więc i zwyciężyć musisz"...

Demon o kształtach mężczyzny 
rzuci mimo to nie jeden raz jeszcze 
ostre słowo bolesne, jak  tra fny  rzu t 
do celu — praca zawodowa spacza 
kobietę, odbiera jej wdzięk niew ie­
ści — i zresztą kobieta, k tóra chociaż­
by z konieczności stanowi sama o so­
bie, k tóra się ciłą rzeczy uspołecz­
nia — nie jest kobietą — to jakiś n ie­
bezpieczny współzawodnik — to mo­
że m ądry towarzysz, dobry, serdecz­
ny przyjaciel — ale przecież tyle lat 
była kobieta tą  ku rą  domową — żoną 
i m atką i było dobrze...

Czy było dobrze... i komu? Było ra ­
czej wygodnie, ale wygoda nie za­
wsze jest w ykładnikiem  Dobra — 
najczęściej pod jej pozorem kry je  się 
czyjaś w ielka krzyw da i niespraw ied­
liwość...

Być żoną i m atką, to bezsprzecznie 
najw ażniejsze i najw iększe zadanie 
kobiety—przysporzyć obywateli spo­
łeczeństwu — zasilić je jednostkam i 
zdrowymi, rozum nym i i w artościo­
wymi. Pomyśleć sobie, że takie m a­
leństwo wynoszone przez m atkę pod 
sercem tak  niepodzielnie przez nią 
samą — wykarm ione jej piersią, w y­
pielęgnowane jej w łasnem i dłońmi, 
w zrasta pod jej okiem nie dla niej 
przecie — lecz dla jakiegoś ogromu, 
jakim  jest świat cały — dla jakiejś

wielkiej idei — jaką jest doskonale­
nie się ludzkości... Wówczas to istot­
ne tętno życia społecznego, jego cha­
rak te r i treść powinny być zwiercia­
dłem oblicza kobiety-m atki, zwiercia­
dłem w yrazistym  i prawdziwym...

Czy jednak Kobieta-m atka nie po­
w inna się sama przejrzeć w owym 
czarodziejskim, zda się, zwiercia­
dle, k tóre ponoć zna jej najskrytsze 
tajem nice, a które nigdy nie widzia­
ło jej istotnego w yrazu oblicza? Czy 
nie powinna spoglądać w jego rucho­
m ą taflę lustrzaną często, ustawicznie 
nawet?

Może to zwierciadło spacza jej 
obraz serca i duszy — może wogóle 
jest to odbicie obcej kobiety o niepo­
żądanych w pływach na całość życia 
społecznego? — a może ta  fałszywa 
odbitka jest jakim ś błyskawicznym  
uchwyceniem  jej chwilowego nastro­
ju  i upadku ducha — może to jest 
chytre podpatrzenie tej gorszej stro­
ny jej charakteru? Jakiś zdawałoby 
się m ały błąd — jakiś grzech n ie­
opatrzny — jakiś króciutki n u rt m y­
śli niezadowolonych w powiększają­
cej soczewce zwierciadła nabrały  
cech niskości, cech zepsucia i podło­
ści... i tak  się zdarza bardzo często.

...Ale m aleńkie lusterko domowego 
zacisza nie powie nic o tym  „matce" 
m arnotraw nych i błądzących dzieci, 
rozrzuconych po odległym horyzon­
cie dążeń i kierunków  społecznych.

c. d. n.

O r a c j o n a l n y m  g o t o w a n i u
Cz. I. Jak należy gotować i zaprawiać jarzyny?

Odżywianie przyzwyczailiśm y się 
uważać jako zaspokojenie głodu i ja ­
ko pewnego rodzaju przyjemność 
smakową. Tą drogą u tarło  się m nie­
manie, że co smaczne — to i zdro­
we — nic więc dziwnego, że każdy 
dom m iał swoje własne pojęcia, opar­
te na przyzw yczajeniu smakowym, o 
zdrowotności odżywiania i o sposobie 
przyrządzania potraw.

Dzisiaj, kiedy rozum iem y wszyscy, 
że „zdrowie" to nasz obowiązek, że 
chroni ono nas od w ielu nieszczęść, 
że jest zarazem kluczem do siły i do­
brobytu, podstaw ą szczęścia rodzin­
nego — zmieniliśmy pogląd na do­
tychczasowe odżywianie i staram y 
się nie tylko zaspakajać głód nasz, 
nie tylko dogadzać smakowi, ale

przede wszystkim  zasilać nasz orga­
nizm najpotrzebniejszym i składnika­
mi odżywczymi. M usimy zdać sobie 
jasno sprawę, że jeden i ten  sam po­
karm  nie przynosi jednakow ej korzy­
ści; nieracjonalne gotowanie może 
wartość pokarm u zupełnie zniszczyć 
i  przeciwnie — racjonalne przyrzą­
dzanie może ją  zachować, podnieść 
przez um iejętne przygotowanie pro­
duktu, um iejętne użycie ciepłoty 
ognia, wody i czasu, a dalej przez na­
leżyte zastosowanie przypraw.

Jarzyny  może jeszcze nie są uzna­
ne przez wszystkich za podstawowe 
pożywienie człowieka, ale są koniecz­
ne do prawidłowego rozwoju i pod­
trzym ania całego organizmu ludzkie­
go. Jako cenne źródło soli odżyw­
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czych oraz w itam in t. z. życianów ■— 
pow inny być wprowadzone do co­
dziennego jadłospisu w  każdym  do­
mu, gdzie jest dziecko, człowiek doj­
rzały i starzec.

Z tego względu postanowiłam  w 
pierwszym  rzędzie omówić sposób 
gotowania i przypraw iania jarzyn, 
k tóre to racjonalnie przyrządzone są 
praw dziw ym  przysm akiem, odradza­
jącym  nasz organizm.

Zanim jarzynę poddam y gotowa­
niu — m usim y ją  przede wszystkim  
nabyć; jest to bardzo ważny m om ent 
dla gospodyni domu — wiadomo bo­
wiem, że jarzyna jarzynie nierówna.

Jarzyna może być nędzna, źle w y­
rośnięta i źle wykształcona—jako w y­
nik złej i n iestarannej upraw y; może 
być jarzyna nieświeża, nieum iejętnie 
dostarczona na rynek  miasta, niehigie­
nicznie przechowana. Żądajm y więc 
jarzyny wyborowej i świeżej, zmu­
szając przez to samo ogrodników do 
racjonalnego hodowania i upraw ia­
n ia jarzyn, a dostawców do um iejęt­
nego dostarczania nam  produktu  w 
stanie świeżym i odpowiadającym  
wymogom higieny.

Nie będę się rozwodzić w jak i spo­
sób odróżnić jarzynę wyborową i 
świeżą od jarzyny źle w yprodukow a­
nej i zwiędniętej — jest to specjalny 
dział jarzynoznaw stw a, do którego 
poza studiam i dochodzi się drogą nie­
raz długoletniego doświadczenia. Na­
leży bowiem wziąć pod uwagę różno­
rodność gatunków  jarzyn, więcej i 
m niej przeznaczonych do zamierzo­
nego użycia przez gospodynie. W każ­
dym  bądź razie sam w ygląd jarzyny 
wiele mówi za siebie; żywa zieleń 
świeżej sałaty czy szpinaku — jędr- 
ność liści różni się od szarej zieleni 
i zwiotczałych liści starej, zwiędnię­
tej jarzyny. Tak samo sałata czy szpi­
nak zbyt w yrośnięty różni się znów 
swym kształtem  od należycie w y­
kształconej jarzyny — zerw anej do 
użytku w porę. W eźmy np. groszek 
cukrow y — jedną z najsm aczniej­
szych jarzynek — bardzo ważną ro­
lę odgrywTa kolor i kształt groszku; 
groszek nie może być ani za młody, 
ani za stary, nie może być drobny, 
niew ykształcony jeszcze, bo to 
wszystko w pływ a i na  jego smak i

na jego odżywczość. W ytraw ne gos­
podynie wiedzą o tym  doskonale, że 
groszek, którego żywa, zielona barw a 
zaczyna bieleć, jest już zbyt dojrza­
ły  i nie da w  gotowaniu tego delikat­
nego, orzeźwiającego smaku, jakim  
się odznacza młody, w  porę zerw any 
groszek cukrowy.

O znaczeniu zielonego barw ika w 
jarzynach, t. zw. chlorofilu nie będę 
się rozwodzić w  niniejszym  artyku ­
le — chodzi mi bowiem o to przede 
wszystkim, — by rady  moje i w ska­
zówki były dostępne dla wszystkich 
gospodyń i by znalazły jaknajpręd- 
sze zastosowanie w  praktyce, chciał- 
łabym  zwrócić jedynie na to uwagę, 
że w ygląd ponętny, estetyczny jarzy­
ny; łączy się ściśle z jej wartością od­
żywczą.

To samo się tyczy szparagów — 
przez niektórych wysuw anych na na­
czelne miejsce najsm aczniejszych i 
najwartościowszych jarzyn. Szpara­
gi pow inny być spożywane praw ie 
natychm iast po wyjęciu z g run tu  — 
inaczej będą łykow ate i gorzkie. 
Zbyt w yrośnięte szparagi poznaje się 
po główkach zzieleniałych — gdy na­
tom iast norm alnie powinny mieć za­
leżnie od gatunku szparagów arżan- 
tyjskich czy brunsw idzkich — głów­
ki białe lub lekko fiołkowe. N ajprost­
szy sposób próbowania szparagów o 
nie wiadomym  term inie w yjęcia ich 
z gruntu, jest naciśnięcie skórki 
w ierzchniej paznokciem — skórka ta  
powinna się łatw o obsuwać pod na­
ciśnięciem i ukazywać białe soczyste 
w łókna szparaga.

Z kalafiorów najw iększym  powo­
dzeniem cieszą się t. zw. „karliki" — 
powinny być przy tym  białe, ścisłe, 
jędrne. Należy zwracać uwagę na 
głąb, k tóry  często mimo ładnego ze­
wnętrznego wyglądu kalafiora, jest 
przegniły lub toczony przez robac­
two, aż do samej głębi jarzyny; ku ­
pując należy kazać obciąć głąb wraz 
z liśćmi i skontrolować dobrze jego 
stan  istotny.

Co do fasolki szparagowej — łatwo 
jest odróżnić młodą i świeżą fasolkę 
od starej i zwiędniętej, leżącej przez 
czas dłuższy w zapasach dostawcy.

S tara  fasolka ma strączki duże i 
grube — nasienie fasolki zbyt w yro­

śnięte uw ypukla się widocznie przez 
w zdętą powierzchnię strączków. Na 
dobroci i gatunkach marchwi, bu ra­
ków, kalarepy, kapusty białej i wło­
skiej, wreszcie ziemniaków, tego nie­
zbędnego produktu w  zastosowaniu 
codziennego jadłospisu — znamy się 
wszystkie na pewno mimo że jesteś­
my może młodymi jeszcze gospody­
niami.

K ilkakrotne wypróbowanie tych 
jarzyn, tak  rozpowszechnionych i 
zdrowych, a przytym  baczna obser­
w acja wyglądu i sm aku po ugotowa­
niu jarzyny nauczy nas szybko roz­
poznawać najlepsze i najodpowied­
niejsze gatunki ziemniaków, m ar­
chwi i t. p. Biorąc więc pod uwagę 
ten  stan, że każda gospodyni domu 
stara  się otrzymać do użytku kuchen­
nego jarzynę świeżą i możliwie w y­
borową — przechodzę do szczegóło­
wego omówienia sposobu gotowania 
i przypraw iania jarzyn.

C. d. n.

Zrzeszajm y się 
w Kołach  zawodowych  
Pracow niczek Lotnictwa

Z wielką i szczerą radością dzielę 
się z Szanownymi Czytelniczkami tą  
najnow szą zdobyczą ruchu kobiece­
go — jaką jest utworzone Koło Zaw. 
Pracow nic Lotn. w  Legionowie.

Fak t ten  nabiera jeszcze donioślej­
szej wagi, gdy uprzytom nim y sobie, 
że utw orzenie Koła Zaw. Pracownic 
Lotn. w Legionowie jest zarazem 
pierwszym  i jedynym  krokiem  do 
współpracy kobiet na  terenie Związ­
ków Zawodowych. Należy zatem 
wierzyć gorąco, że w  ślad za Legio- 
nowem, który  z całą gotowością i peł­
nym  zrozumieniem rozpoczął pracę 
w  Kole, pójdą ochotnie inne Oddzia­
ły  Stolicy i stw orzą silny, nieroze­
rw alny Związek kobiet, pracujących 
zawodowo, dążących świadomie do 
słusznych praw  społecznych — rów ­
norzędnych z praw am i mężczyzn.

Niech rychło owoce tej zbożnej 
pracy dadzą niezbity dowód dojrza­
łości umysłów kobiecych i jej p raw ­
dziwej solidarności!

R ed ak to r  M. Rossę.
W ydaw ca: Zw. Zaw. P rac .  Lotn. w P o lsce .

R ed ak to r  N aczelny  i O dpow iedzia lny : Jan  Rom an. 
P rzew . Kom. Red. Ryszard  Brodowski. S ek re ta rz  L. H ajdukiewicz

P re n u m e ra ta :  b e z p ła tn ie  d la  Członków Związku. Na ż ą d a n ie  roczn ie  2.40, pó łroczn ie  1.20, kw arta ln ie  0.60
1 e g z e m p l a r z  25 g ro sz y .  Konto w P. K. O. Nr. 12.305.

Ceny og łoszeń . Na o k ład ce  Vi s trona  Zł. 4 50 .—, V2 strony Zł. 250 .— , 1/ i  s trony  Zł. 150.—  1/8 s trony Zł. 80.—

A dres  R edakc ji  i A dm in is trac j i  „P racow nik  L o tn ic tw a” , W arszaw a, Z ło ta  58 m 3 Telefon: 670-37.

Z ak ład y  G raf iczne  P io t r  S zw ed e  W arszaw a, 'W a re c k a  9. Tel. 5.09 31.
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